
Nr. Lwów, dnia grudnia 1886. Nok XIX.
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Wezwanie do prenumeraty.
Przypominamy Szanownym abonentom „Rol­

nika", że x dniem ostatnim grudnia kończy się rok, 
że więc nadchodzi czas nadsełania prenumeraty na 
rok przyszły.

Prenum erata wynosi wraz z przesyłką pocz­
tową rocznie 4 złr., półrocznie 3 złr. w. a.

Upraszamy uprzejmie pp. sekretarzy Rad Od­
działów galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego
0 najrychlejsze wykazanie tych członków Oddziału, 
którym na mocy statutu przysługuje prawo bezpłat­
nego odbierania „Rolnika".

Upraszamy też usilnie tych panów, którzy nie 
zwrócili nadesłanych sobie numerów „Rolnika^ z 
dopiskiem  „nie prenumeruję4* albo „nie odbieram4' 
ale go stale odbierali przez drugie półrocze, a nawet 
przez cały rok, ażeby zechcieli nadesłać przypada­
jącą należyto&ć abonamentową. Oczywiście nie sto­
suje się to do tych panów i tycli instytucyi, którym  
,Rolnika4' posyłjlnty bezpłatnie.
—  •'   —— — — —

•ą Obwieszczenie.
Z powodu .„Influenzy" między stadnikami w Droho- 

wyżu i Olchowcąch, oddania ogierów rządowych w najem
1 na własność ograniczoną na razie wstrzymanem zostało.

Co się do wiadomości interesowanych podaje.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 3. listopada 18rf6.

W sprawie 
ochrony własności ziemskiej.

(Z „ N o w e j  R  e f  o r  :n y “.)

(Dokończenie.)
III.

Kiedy przed rokiem pisząc o stosunkach naszego rol­
nictwa powiedzieliśmy iż obecna tak zwana „większa® w łas­
ność ziemska długo utrzymać się nie da, i źe chcąc zupeł­

nej uniknąć ruiny, musi przystąpić do amputacyi przez p a r ­
ce  la  c y ę  — wówczas lwowski organ naszej pseudokonser- 
watywnej partyi szydził z „ekonomistów Nowej Reform y'1,
i przeciw programowi percelacyi wystąpił, zwąc go doktry­
nerskim. Obecnie mamy to zadowolenie, że Towarzystwo 
gospodarskie galicyjskie — niewątpliwie konserwatywne,, 
przez komisję swoją, do sprawy „ochrony*1 wybraną, stano­
wczo za parcelacyą się oświadcza. Z autentycznego bowiem 
źródła wiemy, iż komisja ta dla przyszłego „Towarzystwa 
ochrony własności ziemskiej11 główne zadanie zakreśla wła­
śnie w parcelacyi. Oprócz tych, czysto finansowej natury 
powodów, któreśmy powyżej przywiedi, przemawiają za pod­
jęciem programu parcelacyi na szerszą skalę ważne" względy 
ekonomiczne, społeczne i narodowe.

Pod względem ekonomicznym nie będziemy twierdzić, 
jakoby przez parcelacyę i idące za nią tworzenie średniej 
własności, miały się od razu zmienić na lepsze stosunki 
ekonomiczne naszego rolnictwa, jak  gdyby za dotknięciem 
jakiej czarodziejskiej różczki. Wiemy dobrze, iż długolet­
nich przyczyn następstwa nie dadzą się od jednego rzutu 
usunąć — wiemy też, iż na chorobę taką, jaką jest nasza 
galicyjska nędza w ogóle, a nędza naszego rolnictwa w 
szczególności, nie ma jakiegoś j e d n e g o  uniwersalnego 
lekarstwa, ale należy zastosować cały szereg, cały system 
środków zaradczych.

To wszakże jes t dla nas niewątpliwem, iż w tym sys­
temie środkow stworzenie średniej własności zajmie jedno 
z miejsc naczelnych. Średm a własność zdawna jest przez 
ekonomistów uznana jako najkorzystniejsza forma ziemskiej 
własności. Indywidualna praca właściciela staje się tu zna­
cznie wydatniejszą, niż w gospodarstwach wielkich, gdzie 
ślady jej nieraz giną zupełnie. Łatwiejsze w niej przysto­
sowywanie się do zmienionych ogólnych stosunków ekono- 
micznjch, łatwiejsza zmiana trybu gospodarstwa, ponieważ 
nie wymaga ona tak wielkiego wkładu, jak przy wielkich 
gospodarstwach. Możliwa większa staranność, zapobiegliwość
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i praca samego gospodarza, doprowadza do znacznie sta­
ranniejszej uprawy, a więe do znacznie większego plonu 
gospodarczego, do wyzyskiwania różnych drobnych korzyści, 
różnych ubocznych dochodów, które w wielkich gospodar­
stwach najczęściej idą marnie. To wszystko sprawia, że 
w średnich gospodarstwach dochód z ziemi stosunkowo jest 
większym niż w wielkich, że wartość ziemi jest przez to 
większa, że zatem — jak  już dawniej podnieśliśmy—można 
przy parcelacyi większą cenę kupna uzyskać, niż przy sprze­
daży całych większych obszarów ziemi. Stopniowe przeto 
przechodzenie od dzisiejszych wielkich do średnich gospo­
darstw, nie tylko będzie aktem tak pojętej ,,ochrony“, jak 
ją  powyżej skreśliliśmy, ale zarazem podnieść może zna­
cznie stan naszego rolnictwa, stan ekonomiczny kraju.

Nie mniejsze są korzyści społeczne takiej przemiany. 
Zasadniczym brakiem ustroju społecznego w Polsce był za­
wsze i jest po dzień dzisiejszy brak stanu średniego, zbyt 
wielki, niczem nie wypełniony przeskok między ludem a 
szlachtą, między ubóstwem a zamożnością. Miasta po pię­
knych początkach rozkwitu rychło w dawnej Polsce upadać 
poczęły, a mieszczaństwo, aż do 3 maja praw politycznych 
pozbawione, nie było takim czynnikiem narodowego życia i 
siły narodowej, jakim  być mogło i powinno, jakim było na 
zachodzie. Po wsiach, między pańszczyźnianym ludem a 
szlachtą w niemałym wówczas dobrobycie żyjącą— nie było 
żadnego pośredniego ogniwa, bo nie mogła nim być tak 
zwana „chodaczkowa“ szlachta, która pod względem dobro­
bytu i oświaty mało od chłopa się różniąca wzięła od szlachty 
jej butę, jej pretensye i jej... służalstwo w obec magnatów.

Dzisiaj zaczyna się powoli ten przeskok wypełniać, ale 
dzieje się to nazbyt powoli. Podnosi się zwolna żywioł 
miejski do przynależnego mu znaczenia. Ale na wsi śred­
niej warstwy brak prawie zupełny. To, co Niemiec nazywa 
Grosslauer, właściciel gospodarstwa średniego, ale takiego, 
w którem jednak praca właściciela samego zawsze jeszcze 
jes t ważnym i znaczącym czynnikiem — byłoby w naszych 
stosunkach bardzo pożądanem. Przy obowiązkowej, powszech­

nej oświacie szkolnej, przy rozszerzeniu licznych innych 
środków oświaty oprócz szkoły ludowej, przy powstawaniu 
liczniejszych szkół rolniczych średnich i niższych — ta 
średnia warstwa rolnicza rychło podniosłaby się w inteli­
gencji i oświacie tak, że wypełniłaby godnie pośrednie swoje 
między ludem a szlachtą czyli między małą a wielką włas­
nością stanowisko, przyczyniłaby się nie mało do niesienia 
oświaty między lud, a byłaby wolną od wielu, do dziś je ­
szcze niewyplenionych z pomiędzy szlachty przesądów. Ztąd 
też mogłyby się rekrutować liczne zastępy inteligencyi miej­
skiej, któreby i do miast nowe, a zdrowe i jędrne wpro­
wadzały czynniki.

Pod względem narodowym korzyści tej średniej w ar­
stwy wiejskiej nie od razu dałyby się uczuć — ale wątpić 
na przyszłość o nich nie można. Dzisiaj spełniłaby ona tę 
ważną funkcyę, że przy nieuniknionem rozbiciu wielu więk­
szych majątków, choć w części zapobiegłaby przejściu ziemi 
w ręce obce a szkodliwe. I można być pewnym, że two­
rzyłaby następnie czynnik rozumnie konserwatywny w dwo­
jakim względzie —  raz, że nie dałaby sobie tak łatwo tej ziemi z 
rąk wydrzeć, jak to czyni dziś znaczna część naszej wiel­
kiej własności, a powtóre, że wyszła z ludu, nie tak łatwo 
dałaby się przenarodowić. W szak właśnie ta  średnia wła­
sność jest na Szlązku austryackim główną podporą polskości 
i jej najlepszym konserwatorem. Dzisiaj ślepym chyba być 
trzeba, aby zaprzeczać, że szlachta przestaje być stopniowo 
tym czynnikiem i tą siłą w narodowem życiu, jaką była 
dawniej —  średnia warstwa właścicieli ziemskich czynni­
kiem takim stać się może bez pretensyi do monopolicznego 
przodownictwa, ale ze szczerą miłością kraju, ze szczerem 
do swej narodowości przywiązaniem, a z prawdziwem rozu­
mnego postępu pojęciem.

Z tych więc powodów radośnie powitać i poprzeć n a­
leży usiłowania stworzenia owej średniej własności przez 
parcelacyę większych majątków, a „ochrona" w tym kie­
runku działająca, może przyszłości naszej narodowej n iez­
mierne oddać usługi.

Próbne upraw y k arto fe l.
Niniejszem przedkładam sprawozdanie z dokonanej w roku 1886 u podpisanego w Sarnkach górnych (powiat ro- 

hatyński) próbnej uprawy trzech gatunków kartofel, mianowicie: D a r l i n g ,  H e r t h a  i S c h n e e r o s e ,  a nadesła­
nych mi przez komitet gal. Towarzystwa gosp. pod datą 21 kwietnia 1886 1. 578. Rezultat uprawy był następujący:

K a r t o f l e  D a r  1 i n  w
Postać, jakość skórki i barwa . białe, gładkie, podłużno wałkowate
W ażyły 
Posadzono sztuk . 
Odstępy rzędów 
Odstępy krzaków . 
Zakwitły dnia 
Kolor kwiatu 
Osadzenie naci

Nać zwiędła 
Wybrano z ziemi . 
Zebrano kilogramów V

16-40 kilogr.
. 276 .
58 centym.
58 centym.
12. lipca 
niebieski 
średnie

15. sierpnia 
dnia 11. października,

H e r t h a  
białe, gładkie, kuliste.

. 8-18. .

. 157 .
58 centym 
58 centym.

9. lipca. 
cielisty, 

wysokie i obfite . 
(trzymała się zielono do pier­

wszego mrozu tj.do 17. września 
dnia 11. października.

. 195‘5 (stodziewięćdziesiątpięć i pół) 176 (stosiedmdziesiątsześć)

Wypada na morg w centn. metr. 
Zawartość skrobii w procentach 
Skrobii z morga w cetn. metr.

121-39
25-78
31-29

192-11
19-90
38-02

S c h n e e r o s e  
białe, gładkie, kuliste 

. 8-08 

. 138
58 centym.
58 centym, 

dnia 12. lipca 
blado niebieski 

średnie.

dnia 22. sierpnia 
dnia 11. października 
99 (dziewięćdziesiąt- 

dziewięć)
122-94
16-71
24-46



Wszystkie trzy gatunki sadzone były d. 14. maja 1886 
w czarnej, gliniastej, w pruchnicę bogatej ziemi, w dobrej 
sile, nawożonej r. 1884 pod buraki, po których w r. 1885 
nastąpiła pszenica jara.

Kartofle sadzone były za ryskalem , uprawiane rękami 
i troskliwie wybrane. Zepsutych w ogóle nie było wcale. 
Nasienie wszystkich gatunków było średniej wielkości, plon 
zaś zwłaszcza dwóch pierwszych gatunków był dorod­
niejszym.

Kartofle D a r l i n g  zrodziły się największe, przy ko­
paniu wymagają wielkiej uwagi, gdyż pojedyncze sztuki 
wciskają się głęboko w ziemię, wskazanem by więc było nie 
sadzić je  za ryskalem lecz za płużkiem.

Kartofle H e r t h a  obrodziły bardzo obficie, rozrastały 
się w rzędach tak szeroko , że odbiegały od pnia dalej jak 
połowę odległości krzaków i dla nich możnaby też odstępy 
w obu kierunkach o pięć centymetrów rozszerzyć. Oba te
gatunki Darling i H ertha zasługują na dalszą uprawę.
Kartofle H ertha wydały największy plon i z tego powodu 
zawartość skrobii czyli ilość tejże z danej przestrzeni oka­
zała się największą, mimo, że procent skrobii był znacznie 
mniejszy jak w Darlingach, zawsze jednak kartofle Darling 
dla gorzelń miałyby pierwszeństwo z powodu, że w nich 
zawartość skrobii najbardziej jest skoncentrowaną.

S c h n ę  e r o  s e  zasługuje najmniej na dalsze próby.
Rok 1886 był w naszych stronach dla uprawy kartofel

nadzwyczaj pomyślny — na łanach przy zwykłej uprawie 
broną, konną gracą i płużkiem wydawały Championy, Glea- 
sony i inne po 100 do 120 centnarów metr. z morga.

Kartofle M atador i A u re lia ,  które otrzymałem od 
Komitetu gal. Tow. gosp. w r. 1884 do próbnej uprawy, 
posadzone w tym roku wydały pierwsze tj. M atador, licząc 
z jednego morga plon 154 centnarów metrycznych, zaś Au­
relia również z morga 141 centnarów metr. Te ostatnie dla 
znacznej zawartości skrobii szczególnie polecenia godne. 
Okoliczności te każą przypuszczać, że i kartofle w tym roku 
do próbnej uprawy wzięte mogą w latach mniej pomyślnych 
mniejszy wydać rezultat — wszakże muszę zwrócić uwagę, 
że kartofle Darling mogłyby wykazać jeszcze większą za­
wartość skrobii, gdyby mróz dnia 17. września nie był przer­
wał wegetacyę — do tego dnia bowiem nać trzym ała się 
całkiem zielono.

Sarnki górne dnia 1. grudnia 1886.
Jakób Bittner.

Ż y w o k o st s z o r s t k i .
(Symphytum  asperrimum Sims).

Przed kilkunastu latami narobiono w Niemczech wiele 
hałasu, polecając rolnikom rzekomo nową, niebywałą, wszyst­
kie inne plonem przewyższającą roślinę, dającą karmę zie­
loną od wiosny do zimy. Pomimo przesadnych i jużprzezto 
podejrzanych pochwał, popyt za tą rośliną był jakiś czas 
nadzwyczajny i ci, którzy urządzili się naprzód, rozmnażając 
ją  przed rozpuszczeniem reklamy, porobili świetne interesa.

Rośliną tą był Żywokost szorstki (Symphytum asperrimum ), 
który nie tylko nie był dla botaników nowym, ale nawet 
już przebył okres wielkiego rozgłosu. Nie mamy daty, kiedy 
był najpierwiej opisany, ale już nasz Wodzicki w swojem, n ies­
tety za mało teraz znanem a tak cennem dziele*) (w T. II. str. 
295) wspomina w r. 1827 o żywokoście tym, nazywając go 
syberyjskim. Około r. 1850 zaś robiono z nim w Szkocyi 
doświadczenia jako z rośliną pastewną i osiągnąć miano 
nadzwyczajne rezultaty (Autorowie angielscy podają, że w po­
równaniu z lucerną daje 2 do 8 nawet 4 razy tyle zielonej 
paszy). Doświadczenia, powtórzone we Francyi, nie dały 
tak świetnych rezultatów, na suchszych położeniach rezultaty 
były nawet ujemne, koniec końcem o żywokoście w krotce 
prawie zapomniano, aż znowu w Niemczech nabrał był chwilo­
wego rozgłosu, rozmnażano go, kupowano i przepłacano. Na­
dzieje gospodarzy jednak, wytężone ponad możliwość, znowu 
naturalnie zawiodły i żywokost jak  był gorąco poszukiwany, 
tak powoli znowu poszedł w zapomnienie, chociaż gdzie n ie­
gdzie jeszcze bywa uprawiany, eo nas też spowodowało, że
0 nim wspominamy tem bardziej , że w W iener landw. Zei- 
tung nr. 92 (z 17. listopada 1886) znaleźliśmy ważne o nim 
daty zebrane i ogłoszone przez dra. E m i l a  P o 11.

Zanim o żywokoście jako roślinie pastewnej mówić 
będziemy, podamy przedtem krótki botaniczny pogląd.

Rodzaj żywokost (Symphytum ) należy do rodziny bo- 
reczowatych (Boragineae) ,  występując w Europie i w Azyi 
w licznych gatunkach. Wszystkie rozwijają się rychło na 
wiosnę, gdy jednak niektóre z nich przekwitłszy w krótce, już 
w środku lata tracą liście i łodygi ich obumierają, inne 
zato rosną do jesieni. Między tymi ostatnimi jes t kilka 
odznaczających się okazalszym wzrostem (przewyższającym 
wzrost naszego pospolitego żywokostu) i wielką bujnością 
gęsto ulistnionego krzaka. Do tych ostatnich należą prze- 
dewszystkiem dwa gatunki w schodnie: S. caucasicum Bieb.
1 S. asperrimum Sims. Z tych jednak tylko drugi nadaje 
się do uprawy, bo nie tylko jes t bujniejszy, ale kwitnie 
i rośnie daleko dłużej.

Ponieważ te gatunki są do siebie bardzo podobne 
i oba znajdują się po ogrodach europejskich, względnie by­
wają uprawiane, wzięcie zaś w uprawę żywokostu kaukaz- 
kiego zamiast szorstkiego, dawałoby rezulaty nie lepsze, jak  
gdybyśmy wzięli w uprawę nasz zwykły żywokost (S . offi­
cinale L •) rosnący wszędzie po wilgotnych miejscach, przeto 
podajemy opis botaniczny obydwóch, ograniczając się na 
cechy oba gatunki odróżniające.

S. caucasicum. S . asperrimum.
K r z a k  nie bardzo bujny, K r z a k  bardzo bujny, gę-

dorastający najwięcej 1 m  sty, dorastający do 2 m
wysokości. wysokości.

Ł o d y g a  gałęzista , kos- Ł o d y g a  gałęzista, kos­
mata; włoski od niej odrasta- m ata; włoski tęgie, prawie
jące, dosyć miękkie. kolące, w ty ł odchylone.

*) Dzieło to jest: O ehodowaniu, użytku, mnożeniu i poznawaniu 
drzew, krzewów i ziół celniejszych: ku ozdobie Ogrodów, przy zasto­
sowaniu do naszej strefy. Przez Stanisława Wodziekiego Tomów VI. 
Kraków 1825—1828.



S. caueasicuni. S  aspcrrinum.

L i ś c i e  podłużnie lanceto- L i ś c i e  szeroko lanceto­
wate, kosmate; najniższe dłu- wate, kosmate, bardzo szorst-
googonkowe, środkowe po ło- k ie ; najniższe długoogonko-
dydze na pół zbiegające, naj- w e, jajowato lancetowate,
wyższe naprzeciwległe. czasem u osady prawie ser-

cowate, środkowe prawie 
bezogonkowe, po łodydze 
nie zbiegające.

K w i a t y  przeważnie błę- K w i a t y  przeważniepur-
kitne ; kielich z tępymi dział- purowe ; kielich z działkami
kami, 2 do 3 razy krótszy od kończastymi, 4 razy krótszy 
korony. Czas kwitnienia od od korony. Czas kwitnienia 
maja do lipca. od maja do września.

Obydwa mają korzenie zimujące, z których wypusz­
czając nowe w koło odroślą, zwolna zajmując coraz to więk­
sze miejsce.

Jak  na wstępie nadmieniliśmy, żywokost szorstki po­
jaw iał się już dwa razy jako cudowna roślina, udająca się 
zawsze i wszędzie i która miała gruntownie zapobiegnąć 
brakowi paszy. Gdy jednak uprawy na większą skalę w bar­
dzo wielu razach pozawodziły, przeto jak go pier wiej za­
chwalano i pożądano, tak potem wkrótce o nim zapomniano 
i ganiono. Z zarzutami temi spotkać się można często 
obecnie; między innemi zarzucają żywostowi szorstkiemu, 
że robi mleko flegmiaste , że go bydło z powodu wielkiej 
szortkości i kłujących włosków jeść nie chce, że wycieńcza 
ziemię i potrzebuje wielkiego pielęgnowania, że nie daje 
tak wielkich plonów, jak  sie spodziewano, wreszcie, że jak 
się w dobrej ziemi zakorzeni, to się staje chwastem trudnym 
do wyplenienia, wypuszczając długi czas z korzeni w ziemi 
pozostających. Oprócz zarzutu co do wpływu na jakość 
mleka, nie popartego żadnem o ile wiemy, niewątpliwem świa­
dectw em , wszystkie zarzuty opierają się poniekąd na faktach, 
wynikających jednak z okoliczności, w jakich był żywokost 
uprawiany i od sposobu, jak był zwierzętom podawany 
i czem były przedtem żywione. Dla jednych mógł się więc 
okazać całkiem bezużytecznym, inni zaś mogli być z niego 
bardzo zadowolnionymi, co do plonów zaś, te z pewnością 
tylko w wyjątkowych razach osiągną cyfry (a może i nie 
osiągną) podawane przez entuzyastycznych zwolenników 
albo kupców, mających żywokost na sprzedaż. Z wszystkiego 
jednak, co dotąd o żywokoście szorstkim ogłaszano, biorąc 
dodatnie i ujemne wiadomości, wnioskować można, że cho­
ciaż nie jest tak cudowną rośliną, jaką go mieć chciano, to 
przecież na uwagę zasługuje i to też pewnie dra. E. Pott spo­
wodowało, że o nim  pisze.

Nadmieniwszy, że żywokost daje nawet na glebach, 
niezdatnych do uprawy koniczyny, na piaskowych i torfias- 
tych glebach i bez niezwykle wielkich dawek wcale znaczne 
plony paszy w azot bogatej, przytacza, że podług angielskich 
autorów daje w sprzyjających warunkach z 1 akra ang. 
( =  0'4 ha) 80 do 120000 hg zielonej paszy. (W tych sa­
mych warunkach lucerny mieli zbierać 40000 hg i 50000 hg 
rajgrasu!) zaś w bieżącym roku rządca w Weissenbach

(Unterfranken) otrzymał z dwuletniej plantacyi żywokostu 
szorstkiego takie iloście zielonej paszy, jakich nawet w przy­
bliżeniu nie dawały inny rośliny pastewne. Zaletą jego ma 
być, że nie wiele mu szkodzi posucha (?) wilgoć i mróz, 
że więc w latach kłopotliwych co do paszy rzadko zawodzi, 
dodaje jednak, że żywokost dwa lub trzy razy tyle zawiera 
wody co trawa lub konicz, i że po każdym pokosie' trzeba 
go wzmacniać gnojówką, plewieniem i spulchnieniem ziemi. 
Kosić można, gdy na wiosnę dorośnie 40 do 50 cm, kosząc 
tuż przy ziem i, i koszenie powtarzać tyle razy, ile tylko 
można. Osiąga się tym sposobem do 5 i więcej pokosów 
na starszych plantacyach, gdy na jednorocznych nie więcej 
jak dwa do trzech. Trwać ma bez widocznego ubytku siły 
odroślowej 10 do 15 lat na jednem miejscu. Dalej p isze : 

Lancetow ate, bardzo szorstkie, grubą soczystą żyłą 
opatrzone liście, które jak u wszystkich prawie boreczowa- 
tych mają pewną w oń, tutaj ogórkowatą, zjadają chętnie 
wszystkie zwierzęta domowe. Hrabia C u r t  z u r  L i p p e  
podaje, że z 50 krów początkowo tylko jedna nie chciała 
jeść żywokostu, ale potem zarówno z innemi pożądliwie go 
zjadała. W ogóle zdaje się, że tylko nowość karmy a prze- 
dewszystkiem szorstkość liści odstrasza z początku zwie­
rzęta. (Co do twierdzenia pp. M. Kinard i B. Edwards, 
że karmienie żywokostem chroniło krowy przed zarazą, 
powątpiewa dr. Pott słusznie o tegoż uzasadnieniu i uważa 
to za przypadek).

Świeże liście żywokostu wykazują następujący skład 
8’3°/0—15-0%  suchej substancyi, średnio 11 • 1 °/0 
P 9  „ — 5‘6 „ związków azotnych „ 3‘1 „
0 2  „ — 0'5 „ surowego tłuszczu „ 0‘4 „
2 4  „ — 6’2 „ bezazotn.wyciągowych,, 4'0 „
0 9 „ — 2'6 „ włókna surowego „ P6 “ 

popiołu „ 2 0 „
Profesor Marcker znalazł w żywokoście, koszonym 16. 

czerwca, 16. lipca (oba pokosy w porze, gdy kwiaty żywo­
kostu zaczęły się rozwijać) i 16. września, następujący sto­
sunek składników:

P o k o s y
I. II. III.

Suchej substancyi . . 18*1% -  11*9% - 12-0°
Związków azotnych • 3-5 „ -  2 8 , - 2*7
Surowego tłuszczu • 0-4 „ -  0-4 . - 0-3
Bezazotnyeh wyciągowych 5*3 „ -  « » - 5-2
Surowego włókna . . 1-7 ,, -  1-7 „ - 1-6
Popiołu , . 2-2 „ -  2-3 „ - 2-2

Dopiero we wrześniu (III. pokos) koszone rośliny 
były więc znacznie uboższe w związki azo tn e , ale co ude­
rzające, nie były bogatsze w surowe włókno, z czego wnosić 
można, że zdrewnieniu roślina ta nieulega.*)

(D ok ończen ie  n astą p i).

* )  N ie  j e s t  to n ie  d ziw n ego , j e ż e li  zw ażym y, że w trzecim  p o ­
k osie  b y ły  n iezaw od n ie sam e ty lko  l i ś c i e , najw ięcej s ła b e , m łode ł o ­
d ygi, g d y  w p ierw szym  i  drugim  p ok osie  cięto  ło d y g i zu p ełn ie  ro zw i­
n ię te , bo zab ierające się  do k w itn ien ia .
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Różyca nierogacizny.
(Odpowiedź na pytanie,  eo to j e s t  K oth lauf  der  Schweine ozy to cho­
ro b a  niebezpieczna, czy chlew może być powodem jej wybuchu i co 

robić  gdy się pojawi).

Różyca (B othlauf der Schweine) jest chorobą, zdarza­
jącą się wyłącznie u świń i wyrządzającą czasem bardzo 
znaczne szkody. Należy do chorób zaraźliwych, spowodo­
wanych niewątpliwie obecnością właściwych żywocin, nale­
żących do tak zwanych rozpadników (Schisomyettes, Spalt- 
pilze) zaliczanych przez jednych botaników do grzybów, 
przez drugich zaś uważanych jako zupełnie odrębna grupa 
istot roślinnych.

Wszystkie są nadzwyczajnie małe (niektóre xuVt) m ili­
metra) i rozmnażają się dwojakim sposobem : przez zarod­
niki i przez podziałkowanie. Zarodniki, z wielu rozpadników 
jeszcze nieznane, powstają najczęściej w osobnikach, n ie ' 
mogących się a jakiegoś powodu mnożyć dalej przez podział­
kowanie a zaraz nie obumierających i odznaczają się bardzo 
wielką wytrwałością siły żywotnej, nie giną bowiem przez 
wyschnięcie lub długie leżenie w warunkach niesprzyjających 
obudzenie się ich życia ; nawet bardzo wysoka tem peratura, 
która zarodniki i nasiona innych roślin niewątpliwie zabija, nie 
niszczy ich siły żywotnej (wiele znosi przeszło - j - 100° C ); na 
szczęście nie zdają się wytwarzać bardzo często. Co do podział- 
kowania, mnożenia się rosnących rozpadników, to odbywa się 
bardzo szybko i osiedlenie się na danem środowisku jakie­
goś rozpadnika odbywa się najczęściej przez bezpośrednie 
przeniesienie już rosnących osobników, mnożących się nad­
zwyczajnie szybko, jeżeli znajdą warunki odpowiednie i sprzy­
jające ich rozwojowi. Rozpadniki żyją w płynach albo na 
wilgotnych materyach roślinnych a szczególnie zwierzęcych, 
spowodowując różnorakie tychże rozkłady, z których naj­
pospolitszy jest znanem gniciem. Wiele z nich może się 
się jednak osiedlić i mnożyć w żyjących organizmach zwie­
rzęcych, skutkiem zaś tego są znowu różne rozkłady płynów 
i tkanek, objawiające się chorobliwymi stanam i, potęgują­
cymi się często do tego stopnia, że organizm zwierzęcy 
ulega im i następuje śmierć. Taką chorobą zabójczą jest 
np. wąglik, rozkładający krew zwierząt, ale zarówno zabój­
czy dla człowieka, spodowany obecnością bacilusa wągliko­
wego (Bacillus anthracis) i tak samo inne choroby zaraźliwe, 
jak ospa i zdaje się cholera spowodowane są zagnieżdżaniem 
się w organizmie jakiegoś właściwego rozpadnika. Otóż 
powodem różycy u świń jest także rozpadnik (bacilus), od­
kryty przez prof. S i e d a m g r o e k i e g o ,  który też wy­
kazał, że różyca nie jest, jak do niedawna mniemano, spowo­
dowaną przez bacilusa wąglikowego, ale przez bacilusa innego, 
a tem samem że jest inną chorobą, niżeli wąglik. Bacilus 
różycowy jest tak drobny, że dopiero przy 300 razowem powięk­
szeniu można go rozpoznać; w przybliżeniu długość jego równa 
się około czwartej części przecięcia krwawki. Przy badaniu wa­
runków jego rośnięcia przekonał się wzmiankowany badacz, że 
przeniesiony na kawałki mięsa wołowego lub końskiego dalej 
się rozwija i mnoży, na kawałkach zaś ciała ludzkiego nie 
przyjmuje się , coby poniekąd tłumaczyło, że tam nawet,

gdzie ta choroba gwałtownie występowała i gdzie z pewnością 
niejedna sztuka zakażona zabitą była na spożycie, nie s ły ­
chać nigdy o żadnych wypadkach zakażenia ludzi, gdy 
z wąglikiem u bydła tak często zdarzają się wypadki, pomimo, że 
sztuki na wąglika padłe nie bywają spożywane, tylko naj­
więcej, że ukradkiem skóra z nich bywa ściąganą.

Bacilus różycowy posiada własność poruszania się 
podobnie jak bacilus wąglikowy, tylko ruchy są jeszcze 
powolniejsze i tworzy także zarodniki (spory), które n ie ­
zawodnie posiadają zarównie wielką żywotność, jak zarodniki 
bacilusa wąglikowego i innych. Zakażenie następuje tak 
przez zarodniki jak i przez ogniwka samego bacilusa , roz­
mnażającego się w odpowiednich środowiskach bardzo szybko. 
Co do jadowitości jego czyli możności spowodowania u zwie­
rząt objawów chorobnych wzgl. śm ierci, robiono próby na żyją­
cych zwierzętach, z których możnaby wnioskować, że nie na 
wszystkie zwierzęta działa zarówno niebezpiecznie. Umyślnie 
bacilusem różycowym zakażone gołębie ginęły, myszy i króliki 
przechorowywały się, gdy szczury, morskie świnki i kury, zaka­
żone nim, okazały się odpornemi, gdy nierogacizna jest niezawo­
dnie tym gatunkiem zwierząt, dla którego zawsze jest nie­
bezpieczny, dostając się w ich żołądek z karmą. Podczas 
trawienia mnoży się i z cieczą wytrawioną przechodzi w n a ­
czynia krwionośne, gdzie w kapilarach. powoduje zatamo­
wania obiegu krwi, zkąd też u chorych świń następuje ce­
chujące zaczerwienienie skóry.

Różyca zdarza się najczęściej w lecie, w ogóle w cie­
płej porze roku, od lipca do w rześnia, rzadziej w chłodnej 
porze roku; przypisaćby to można tem u, że bacilus roz­
mnaża się daleko łatwiej w ciepłej porze roku jak w zimnej 
i źe podczas pierwszej łatwiej tworzą się zarodniki, które 
przy swej nadzwyczajnej małości bardzo łatwo przeciągami 
powietrza roznoszone być mogą i osiadając na wilgotnych 
korytach, na samej zresztą karmie, dostają się z nią w żo­
łądek zw ierząt, gdzie wyrósłszy w pierwsze ogniwko, już dalej 
z nich mnożą szybko nowe ogniwka bacilusa. Jakość chlewa nie 
wywołuje rożycy, ale może ułatwiać jej szerzenie się, mianowi­
cie chlewy wilgotne, bez przewiewu i nieczyste sprzyjają roz­
wojowi bacilusa. Zdaje się jednak , że u zwierząt musi 
być pewna predyspozycya do przyjęcia zarazku, jak to 
zresztą przypuszczać można przy każdej zaraźliwej chorobie; 
świnie angielskie i krzyżowania z niemi zdają się być 
wrażliwsze na bacilusa różycowego, jak świnie gruboskórne, 
szczeciniaste, to samo starsze są więcej narażone, jak młode 
kilkumiesięczne.

Różyca objawia się gnuśnością, leniwym chodem, częs- 
tem poleganiem, brakiem apetytu, podniesieniem bardzo 
znacznem tem peratury ciała (na 4 - 40 do 42° C). Najbar- 
bardziej jednak w oczy wpadającą cechą są przekrwawienia 
w skórze, objawiające się plamami purpurow em i, szybko 
rozszerzająeemi i zlewającemi się w duże p łaty ; plamy te 
pojawiają się na podbrzuszu, na piersiach lub na szyji, po- 
czem występują i na innych częściach ciała. Jeżeli plamy 
pokazują się z rzadka, natenczas jest nadzieja, gdy zaś 

: są gęste i szybko się rozszerzają, przebieg choroby jest 
gwałtowny i śmierć nastąpić może w kilkunastu godzinach.
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W  razie po jaw ien ia  się podejrzanych  objawów n a j le ­
piej zaw ezwać w e te r y n a r z a , tym czasem  podejrzane sz tuki 
oddzielić od zdrowych, chlew y g ru n to w n ie  wyczyścić i zdes- 
infekcyonować, daw ać jeże li  m ożna kw aśne  mleko albo lekko 
zakw aszać  wodę d aw aną  do pic ia  kw asem  s iarkow ym  ; częsta 
kąpiel,  albo zlew anie z im ną  wodą, n ieszkodzące n igdy  w g o ­
rącą  porę, j e s t  także bardzo  odpowiednie.

W razie, jeżeliby k tó ra  sz tuka p ad ła  n a  różycę, należy 
j ą  p łęboko zakopać ,  w przec iw nym  raz ie  t. j.  gdy  zostanie 
p ły tko  zakopaną , psy j ą  odkopią i z a raza  może się s z e r z y ć ; 
najgo rsze ,  a u n a s  n ie s te ty  częste, j e s t  pozostaw ian ie  śc ie rw a 
n iezakopanego.

Chociaż różyca  po jaw ia  się czasem  zupe łn ie  spora  
dycznie i n iepodobna  dojść powodu, k tóry  m óg ł zwierze 
usposobić do p rzy jęcia  z a r a z k u , to w każdym  razie n a jp e -  
w n ie jszem  środkiem  och ronnym  je s t  zachow anie  j a k  n a j ­
większej czystości w ch lew ach  i około zw ie rzą t ,  ja k o też  d a ­
w an ie  żywności zdrowej,  a jeże li  odpadki czy to kuchenne  
czy fabryczne w chodzą w sk ład  żywności, to odpadki te 
pow inne być jakna jśw ieższe ,  n iezepsu te  i sk ła d an e  w n a ­
czyniu  lub m ie jscu  jaknajczęśc ie j  g ru n to w n ie  oczyszczanem .

Korespondencya.
C zupernosów  29 . l i s to p a d a  1886.

Nie m yślę  w ystępow ać w  p iśm ie ro ln iczem  przeciw ko 
n aukow ym  ar tyku łom  i rozpraw om , n a  jakich każde tak ie  pismo 
się op ie ra  i k tóre  jako  n a u k a  koniecznie  są po trzebne .  J e d n a k  
k ażden  m i to p rzyzna,  że chcąc, ażeby pism o roln icze w szech­
s tronn ie  odpowiedzia ło sw em u zadaniu ,  po trzebu je  koniecznie  
relacyj z k ra ju .  K o re sp o n d en c y a  bodaj n a w e t  o w yniku  
siejby, urodzajów, zbiorów i o nie je d n e m  w łasn em  do św ia d ­
czeniu, k tó rą  każ d en  z nas  ła tw o  m ógłby  p ism u  dostarczyć, 
n ie  j e d n e g o  z n a s  by za in te re so w ała  i nas  n a w e t  i czegoś 
pożytecznego  także nauczyła .

N iechcąc n ad  tym  przedm io tem , dobrze każdem u  w ia ­
dom ym , szeroko się rozpisywać, bo któż z nas  p o trzebę  tego  
n ie  jed n ak o w o  uczuw a i n a  w spólne nasze  le n is tw o ,  czyli 
w s t rę t  do p isan ia  n ie  n a r z e k a ! W olę dać z siebie dobry przy­
k ład  i p a rę  s łów  z życia O ddziału  tu te jszego  napisać .* )

O ddzia ł  p rzem yślańsk i  T ow arzys tw a  gospodarsk iego  m a ­
jąc  udzie loną subw eneyę  na  p rem iow an ie  by d ła  w łościańskiego, 
odbył 6. w rześn ia  w  P rzem yślanach ,  n ie  tylko w ystaw ę p rz e g lą ­
dową by d ła  w łośc iańsk iego  ale i w iększych obór, j a k  rów nież  
narzędz i  g o spoda rczych  z p rem iow an iem  w yrobów pow ia to ­
w ych  i losow anie  zakupionych  przez O ddzia ł  fan tów  po­
m iędzy swoich cz łonków .

Z pośród obór w iększych  jedyn ie  zasłużyły  n a  odszcze- 
gó ln ien ie  fo lwarki J E x .  h r .  A lfreda  Potockiego, na leżące  do 
klucza kurowickiego, w k tó rych  widzi się uderza jący  postęp

*) Zgadzamy się w tym względzie najzupełniej z Szanownym  
Korespondentem i odzywaliśm y się w ielokrotnie z prośbą o korespon- 
dencye z kraju, ale niestety, odezwy nasze były , szczególnie w ostatnich  
latach — bezskuteczne. (Przyp. Red.)

w hodow li by d ła  z każdym  rokiem . U m ie ję tn ie  i w ytrw ale  
p row adzone  rasy  h o le n d e rsk a  w P rz e m y ś la n a c h  i s im en -  
th a le r sk a  w W ołkowie da ły  nasze j  m aleńkiej  wystawie  p iękne  
okazy.

Co zaś do byd ła  w ło śc ia ń sk ie g o , to postęp  te n  n ie  je s t  
tak  szybki, ja k b y śm y  go p ra g n ę l i  widzieć. G ospodarz  w ie j­
ski w tute jszej okolicy, m ając  d robny  chów bydła , n ie może 
i p rzy  n a jsku teczn ie jsze j  pomocy go podnieść. D la  tego też 
i w ys taw a  przeg lądow a tegoroczna  m a ły  postęp  w tym  k ie runku  
zazn a cz y ła  —  choć zawsze o wiele już  nacznie jszy  od la t 
poprzednich ,  gdyż i w strę t ,  jaki żywi nasz  w łościanin do pod o b ­
n y ch  popisów, o wiele w bieżącym  roku  okazał się m nie jszy ,  bo 
liczniej jak  dawniej w y s ta w a  b y ła  obes łaną  — i tam , gdzie 
dw ór lepszy m a  chów byd ła  i b u h a ja  w ynaję tego  puszcza, 
lub  swego chę tn ie  ud z ie la ,  ta m  i różn ica  w r a s ie ,  n aw e t  
we wzroście i budowie pomim o n ie  tak  ja k b y  się na leża ło  
u t rzy m y w a n eg o  ja łow n ika ,  j e s t  w idoczna.

T akże  O ddzia ł  w tym  sam ym  dniu  odbyw ając swoje W a ln e  
Z eb ran ie  za s ta n a w ia ł  się n a d  sp r a w ą ,  żywo w całym k ra ju  
p o ru sz a n ą ,  n a d  środkam i r a tu n k u  zagrożonego  upadkiem  
naszego  ro ln ic tw a —  i po długiej dyskusyi pow zią ł p rz e ­
konanie ,  że g łó w n y m  n aszym  ra tu n k ie m  pow inno  być ścisłe 
p rze s trzeg a n ie  p rodukow an ia  tego  tylko u siebie, co każden  
uzna  za na j lep ie j  odpowiednie do swojej g leby i m ie jsco ­
w ych  potrzeb .  To tylko bow iem  co się u nas  najlepiej 
rodzi, ła tw y  i k o rzy s tn y  m a zbyt,  może dać pew ny  i odpo­
w iedni dochód, n ie  zaś pochopne naś ladow an ie  postępu  okolic 
częstokroć pod innym i ja k  nasze  będących  w arunkam i.

D la  tego  w szystk ie  ogólne rady , m ające skutecznie po­
m agać  n ie  je d n e j  okolicy i m iejscowości,  m uszą być oględnie  
p o jm o w a n e ,  bo m ogą zam ias t  pom ódz ,  zaszkodzić. Gdyż 
często n ie  pow ia tam i zachodzą te  różn ice  gleby, stosunków  
h a n d lo w y c h ,  po trzeb  m ie jsc o w y c h ,  d róg  kom un ikacy jnych ,  
ale o kopiec g ran iczny  w ieś  od wsi się różn i sw ojem i w łaś ­
ciwościami. Ż ad n y c h  z a te m ' ogólnych  zm ian  w n asze m  
gospodars tw ie  O ddzia ł  polecić n ie  m ó g ł ,  n a d  to je d y n ie ,  
ażeby każden  t r z y m a ł  się ściśle rac h u n k u  i to tylko u s iebi e 
s ia ł  i upraw ia ł ,  co m u się dobrze rodzi i zysk p rzynosi  —  
a p rzedew szys tk iem  zaprow adził  tak, j a k  w gospodars tw ie  r a ­
chunek  i rozsądny  m enaż ,  tak  sam o i w dom u u siebie. Bo cóż 
więcej nasze  g o sp o d a rs tw a  ru jn u je  ja k  życie n a d  s ta n !  T u  
g łó w n a  re fo rm a  być pow inna.  T u  czuwać p o w inna  op in ia  ludzi 
pow ażnych  w okolicy, a której n ie s te ty  b ra k  wszędzie czuć 
się daje,  bo n ie  m am y ludzi, k tórych  by słowo m iało  w pływ  i po ­
sk ram ia ło  n ie  j e d e n  nasz  wybryk. A  n ie  pom ożepróżne w y s i ­
lan ie  się n a  m yś len ie  n a d  środkam i ra tu n k u .  Jeżeli m y sami 
n ie  zm ien im y się i p rzy sz łe  pokolenie inaczej chować nie 
będziem y, to n ic  n am  n ie  pomoże. M ajątk i dziś p rzechodzą 
co chw ila  w  obce ręce  —  często przez  t ru d n e  stosunki r o ­
dzin  - -  lecz w iem y  to t a k ż e ,  że po większej części przez 
na sz ą  n ie p o p ra w n ą  lekkom yślność .  —  Jeże li  dziś p rzy  bo ­
le sn y m  przyk ładzie  ja k i  się dzieje w P o zn ań sk iem , w y m ie ­
n ia ją  p ism a  w łaścic iel i  sp rzedających  m ają tk i  do rozpa rce ­
low ania  n iem com , —  czyż i n a m  niegodziłoby  się podaw ać tych 
do publicznej wiadomości,  k tórzy dobrow eln ie  sprzeda ją  swoje 
w ioski obcym ludziom, ja k iem i do tąd  są u nas  je szcze żydzi
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i bodaj że na długo jeszcze takiemi pozostaną. Możeby to 
wpłynęło na nasze wady niepoprawne, na nasze marno­
trawstwo ziemi i zmieniło tryb życia i rządzenia się naszego. 
Rządność i jak największa oszczędność w naszych wydat­
kach — to są drogi naszego ratunku i jedyne środki utrzy­
mania się przy ziemi.

A. W.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Sprowadzanie lun rygskiego i  par- 
nawskiego. Komitet Towarzystwa gosp. galicyj­
skiego przypomina pp. plantatorom lnu, iż dnia 
15 grudnia b. r. upływa termin do nadesłania 
zgłoszeń i zadatków na nasienie lnu.

T ow arzystw o  wzajemnej pomocy do sprzedaży  
i zakupna koni. Grono właścicieli stad i hodowców koni 
zawiązało się w Towarzystwo celem ułatwienia sprzedaży 
koni zaprzęgowych i wierzchowców i wydało następującą 
odezwę do hodowców koni:

Potrzeba ułatwienia korzystnej sprzedaży koni w kraju 
i zagranicą, oraz zakupno koni do chowu, spowodowała pod­
pisanych do zawiązania Towarzystwa, opartego na wzajem- 
aej pomocy właścicieli stad , hodowców i posiadaczy koni.

Towarzystwo to pod nazwą Towarzystwa wzajemnej 
pomocy do sprzedaży i zakupna koni, zrzekając się jako 
takie wszelkich zysków, ułatwiać będzie zbyt i zakupno koni 
przez wejście w bezpośrednie porozumienie się przez biuro 
Towarzystwa z kupcami zagranicznymi i osobami potrzebu- 
jącemi koni w kraju.

Tym celem założonem będzie w Krakowie, jako m iej­
scu więeej na zachodzie kraju leżącem, a przeto bardziej 
dostępnem dla zagranicznych kupców, biuro informacyjne 
Towarzystwa, gdzie każdy potrzebujący koni ddkładnej wia­
domości o takowych powziąść będzie mógł. Oprócz tego 
ogłaszać będzie biuro Towarzystwa perjodycznie w dzienni­
kach zagranicznych i krajowych spisy koni na sprzedaż bę­
dących. Tym sposobem zbyt koni się ułatw i; każdy potrze­
bujący koni o takowe w biurze Towarzystwa i z dzienników 
dowiedzieć się będzie mógł, a kupcy zagraniczni, którzy te­
raz nie mają żadnej wiadomości, czyli i gdzie u nas i jakie 
są do sprzedania konie, uwiadamiam przez dzienniki i biuro 
Towarzystwa, zjeżdżać będą do robienia zakupna ; uniknie 
się też kosztów jarmarcznych, a każdy konie swoje na 
miejscu w domu sprzedać zdoła. Mała wkładka roczna przez 
stowarzyszonych wnoszona, która przez mierną prowizję — 
płaconą przez nabywców i sprzedawców k o n i, nie będących 
członkami Towarzystwa — przy sprzyjających okolicznoś­
ciach w przyszłości w znacznej części, a może i w zupeł­
ności zastąpiona, użytą zostanie na opędzenie kosztów biu­
rowych, prowadzenia ksiąg, koszta inseratów do dzienników,

korespondencje, oraz wynagrodzenie prowadzącego biuro 
Towarzystwa

Przekonani, że tylko wspólnemi siłami działając, mo­
żemy osiągnąć cel dla hodowców, właścicieli i potrzebują­
cych koni, jakoteż w ogóle dla podniesienia chowu koni tak 
bardzo pożądany i korzystny, zapraszamy uprzejmie do 
wzięcia udziału w Towarzystwie.

Mamy nadzieję, że Pan należenia do tego, ogólny po­
żytek na celu mającego Towarzystwa nie zechce odmówić i 
przychylną a rychłą odpowiedzią na ręce Edwarda Jastrzęb­
skiego wDembnie ost. poczta Biadoliny, zaszczycić nas raczy5 
o co upraszając, załączamy projekt statutu, oraz wzór karty 
do podania koni do sprzedaży.

Bcnoe. Eustachy Sanguszko. Roman Sanguszko. Adam Sa­
pieha. Jan Tarnowski. E . Jastrzębski.

T ow arzystw o mleczarskie w  Wiedniu. (Milch- 
wirthschaftlicher Verein) zawiązane w bieżącym roku rozpo­
częło swą czynność w połowie września wnabytym na Joseph- 
stadt domu. Dysponuje ono już bardzo znacznemi ilościami 
mleka i taki ma odbyt , ża po potrąceniu kosztów admini- 
stracyi osiągnęło w miesiącu październiku po 8-8 cent. za 
litr ; uczęstnicy otrzymali po 7-75 centa za litr dostarczo­
nego mleka.

Skład maślanki. Maślanka jako pożywienie czy to 
ludzi czy zwierząt, ma wię:szą wartość, aniżeli mleko zbie­
rane. Wynika to z analiz, które F. K ó n i g  wykonał dla 
porównania wartości pożywnej mleka niezbieranego, zbie­
ranego i maślanki.

Skład jest następujący:

W ody
Sera i białka 
Tłuszczu maślanego 
Cukru mlekowego 
Soli nieorganicznych 
Kwasu mlekowego
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żywną. W mleku zbieranem i w maślance ubył tłuszcz, ale po­
zostały związki azotne strawne (ser i białko), posiadujące 
zawsze wielką wartość jako materyały odżywcze. Na ich 
procencie więc porównując wartość mleka zbieranego i m aś­
lanki, okazuje się , że ilość związków azotnych w mleku 
zbieranem jes t nieco m niejszą, jak w mleku niezbieranem, 
gdy zato w maślance jest większą. Co do cukru mleko­
wego, ilość jego w maślance jes t mniejszą nieco jak 
w mleku zbieranem, bo śmietana użyta do wyrobu masła, 
była nadkwaszona i część cukru mlekowego zmieniła się 
w kwas mlekowy, który do pewnego stopnia w żołądku
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obejmujące wszystko, co się
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zastąpi cukier mlekowy, z którego i tak przy trawieniu 
większa część przyjmie formę tego kwasu. W  maślankach 
pochodzących z wyrobu m asła w maślnicach niedokładnie 
wydzielających masło, jak np. w zwykłej naszej maślnicy, 
ilość pozostającego w maślance tłuszczu będzie z pewnością
0 wiele większą.

O głoszenie konkursu.
'Rada Oddziału Bełzko-Sokalskiego ces. król. 

Towarzystwa gospodarskiego urządza dziesięcio­
dniowy kurs popularnej w eterynaryi w Bełzie w sali 
Posiedzeń rady  gminnej.

P ielęgnować będzie profesor Dr. Antoni B a ­
rańsk i.

Wykłady rozpoczną się dnia  9 stycznia 1887
1 trw ać będą przez dziewięć dni następnych.

Rada Oddziału zaznaczyła 20 stypendyów po 
7 złr. 50 centów dla Panów  nauczycieli ludowych 
i tyleż stypendyów po 8 złr. dla włościan.

Pilni słuchacze otrzymają nagrody jak  instru- 
m enta w eterynary jne i książki.

Prośby o udzielenie stypendyów wnosić należy 
do prezesa Oddziału Wgo A leksandra Hulimki w 
M ycow ie, poczta B e łz ,  najpóźniej do 25. g rudn ia  
1886 roku.

Z Rady Oddziału B e łz to -S o k a M ie p ,

JAN OCHSNER
kotlarnia i gisernia

■w B i a ł e .  (26—?)

Poleca się do wyrobu wszelkich systemów rol­
niczych gorzelni, rektyfikatorów spirytusu, apa­
ratów kolumnowych, urządzeń browarnych i t. p. 
Przyjmuje daAvne aparaty  do rekonstrukcyi, do­
starcza wszelkie arm atury  i montowania z miedzi, 
metalu i żelaza, kotły parowe, kotły zapaśne, 
parniki kartoflowe i dla karmy parzonej, jakoteż 
wszelkie gatunki pomp i wszelkie gatunki mie­
dzianych i z żelaza ciągniętych rur. Każde po­
lecenie wykonuje się punktualnie i jak  najtaniej. 
W ypłata odbywać się też może za ugodą ratami.
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O wies na  n a s ie n ie
(ze Szlązkich gór)

nadający się na wszelkie rodzaje gleby, dojrzewający późno, 
dający uardzo dobre plony w ziarnie i słomie, wagi hek to ­

litra do 55 kilogramów, jakoteż

O W I E S  R Y C H L I K
dający bardzo wielkie plony w z ia rn ie , wagi hektolitra do 

58 kilogramów, je s t  do nabycia w

I k r z y c z y n i e  n a  S z l ą z k u  a u s t r y a c k i m

po cenie za 100 kilogramów łącznie z workiem po 8 zł 50 ct. 
l o c o  d w o r z e c  P r u c h n a  (kolej półn. ces Ferdynanda).

Poniżej 500 kil. i bez nadesłania  należytości zam ó­
wienia nie będą uwzględniane.

Próbki posyłamy franco.

Adres pocztow y: E  r z h  e r  z o gl. O e c o n  o m i e-P  a e h  t u n  g 
I s k r z y c z i n  P o s t  S k o t s c h a u  (oster. Schlesien). (1— ^)

r Kto s ię  waha,
jaki środek ma wybrać przeciwko swemu cierpieniu ze 
wszystkich w gazetach zachwalanych, ten niechaj na­
pisze po polsku kartę korespondencyjną do „BtcWe? s 
Verlags-Anstalt w Leipzig“ w której niechaj żąda bro­
szury „P rz y ja c ie l chorych:* W pomienionej książeczce 
opisane są obszernie najlep sze  i na jpew n ie jsze  środk i 

dom ow e (medykamenta) i załączone dla objaśnienia
ś w i a d e c t w a  ohoryo h .

Te świadectwa świadczą najwymowniej, iż bardzo  cz ęs to  
po jedynczy  ś ro d e k  dom owy w y s ta rc z a  do w yleczenia  cho- 
rób , któreby się mogły zdawać n ieu leczalnem u Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, wtedy można oczekiwać 
wyzdrowienia nawet w c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i dla tego 
niechaj żaden chory nie zaniedbuje zamówić sobie „Przy­
jaciela chorych*.1 Za pomocą tej książeczki, która wcale 
na to zasługuje, aby ją  przeczytano, może każdy bardzo 
łatwo zrobić właściwy wybór. Zamawiający broszurkę 

nie poniesie żadnyoh wydatków na przesyłkę.
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Ś r o d e k  na sz cz u r y !
niszczący je natychmiast

p o l e c a  po c e n i e  z ł r  1 #1© i 2 - 1 0  za  p u s z k ę

§ F, SKA%A
S
•  Zwierzyniec (Kraków),
uy T ysią czn e  u z n a n ia  i  p o c h w a ły  ze w szy s tk ic h
* s tr o n  św ia ta  za  sku teczn o ść  tego śro d k a .
O 12—20

Odpowiedzialny redak to r :  W . Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego**, pod zarządem J. M ittiga.

Nakładem Redakcyi.
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